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Ojciec św . wielce się ucieszył listem tw o im , w którym  Ifiu doniosłeś, że 
w najb liższym  czasie odbędzie s it w tarnow ie Bongres Eucharystyczny.

Przewiduje n a jw yżs zy  IPasterz, że stąd wynikną dla owieczek twoich wiel­
kie korzyści i dlatego publicznie gratuluje C i, że tw o ja  czujna troska o wiarę 
powzięła tak zbawienny za m ia r. C ó ż bowiem m ilszego, bardziej owocnego i wię­
cej podniosłego zd arzyć  się m oże, — jak gdy lud katolicki z  kapłanami swoimi 
otoczy o łta rz Pański, by wyśpiewać godne pochwały niebieskiemu Sakramentowi, 
aby czerpać czyste zdroje ła s k i, które jakby w ezbraną rze k ą  płynąc, dają czło­
wiekowi siłę, radość i oświecenie. Slówczas to ogień miłości bratniej goręcej pło­
nie, silne w ę zły , jednoczące serca, umacniają zgodę i ro d zi się chęć czynu, za p a ł 
do wykonywania wspaniałych d zie ł.

lego Świątobliwość ze serca pragnie, —  by mający się odbyć Mongres jak 
najlepsze m iał powodzenie, a to b ie , Klerowi i Cudowi, k tó rz y  przybędą pokłonić 
się Odkupicielowi, okrytemu eucharystyczną za s ło n ą , po ojcowsku błogosławiąc, 
hojnych skarbów Boskiej łaskawości i szczęśliwego w zro stu  cnót ze serca ży c zy . 

Ciesząc się, że Ci mogę o tem donieść, zostaję z  winnem uszanowaniem
i najgłębszem oddaniem dla ekscelencji 

) e . B a r d .  P a c e l l i
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Ewangclja na Z idonc Swiçta
(Jan 14). W  on czas rzekl Jezus do uczniôw swoieh: ,,Jesli m iç kto m iluje, bçdzie chowal 

mowç mojq, a Ojciee môj um iluje go i do niego przyjdziem y, a mieszkanie u niego uczynim y. Kto 
m nie nie m iluje, môw moich nie chowa. A mowa, ktôrq slyszeliseie, nie jest moja, aie Tego, ktôry  
miç poslal, Ojca. Tom wam pow iedzial, u was mieszkajqc. Lecz Pocieszyciel, Duch sw., ktôrego 
Ojciec poste w im iç moje, On was wszystkiego nauczy i przypom ni wam wszystko, cokolwiek wam  
powiedzialem. Pokôj zostawiam  wam; pokôj m ôj dajç wam; nie jako  daje éwiat, ja  wam dajç. 
Niech siç nie trwozy serce wasze, an i tçka. Slyszeliseie, zem ja  wam powiedzial: Odchodzç i  przy- 
chodzç do was. Gdybyscie miç miloioali, wzdybyscie siç radowali, iz idç do Ojca; bo Ojciec wiçlcszy 
jest, n iz li ja . I  teraz wam  powiedzialem , zanim  siç stanie, izbyscie, gdy siç stanie, w ierzyli. Juz  
toiele z w am i môwic nie bçdç, albowiem idzie ksiqzç sw iata tego, choc on we mnie nie nie ma. 
Aie izby sw iat poznal, ze m ilujç Ojca, a jako  m i Ojciec rozkazanie dal, tak czyniç".

DlICh D raw dv i mifosci na chwilç, na krôtkq metç, aie ostateczne zwy-
■ *  ciçstwo bçdzie zawsze po stronie Prawdy, — bo

Poczqwszy od olbrzymiej bazyliki Piotrowej wszystko, cokolwiek jest prawdq na ziemi, jest
w miescie Watykafiskiem, a koftczqc na ubo- czqstkq i odbiciem Wiecznej Prawdy, ktôrej ludz-
gim koéciôlku wiejskim, rozbrzmiewa dzié radosny kie wysilki nigdy obalic nie zdolajq. 
hymn: »Veni Creator Spiritus« — Przybqdi? Duchu Duch Swiçty — to Duch milosci; On jest wy-
Stworzycielu. razem miîoéci Ojca i Syna Bozego, On jest tez

Zielone Swiqtki — to godzina narodzin Koé- dobrociq Bozq i miïoécia wzglçdem stworzen, On
cioîa, w ktôrej rozpoczal siç akt odrodzenia ludz- jest niejako plomieniem, ktôry promieniami Bozej
koéci wielka idea milosci, zapoezatkowana przez milosci wprowadza w krôlestwo stworzen i obej-
Wcielenie Chrystusa. — Duch Swiçty gromadkç mujac niemi ludzkoéé, ubogaca ja Swemi darami
uczniôw Chrystusa przeksztalca w Kosciôl Chry- i przeéwietla. Stad wszelka prawdziwa milosc Bo-
stusowy i ïaezy ich miïoécia Chrystusowa, a tem- ga i stworzefi od Ducha Bozego pochodzi, z Jego
samem i miïoécia wzajemna, a taka mocq i natchnienia rodza siç wszelkie dziela i bohaterskie
ich napelnia, ze ta nieliczna rzesza promieniowaô czyny miîoéci, On serca ludzkie rozpala i do ofiar-
bçdzie na éwiat caly i z ich ducha wziawszy, po- nych dziel zachçca, On rozum oéwieca i wolç
kolenia wszystkie, az do skonezenia éwiata, épie- umacnia, by wykrzesac z uîomnych ludzi bohate-
wae bçda nieustannie chwalç Ojcu, Synowi i Du- rôw cnoty i co tylko wielkiego i wznioslego byîo
chowi éwiçtemu, nietylko usty, aie czynami i ca- i bçdzie na éwiecie, w duchu miîoéci ma swôj
îem swem zyciem. poezatek, swq moc i siîç.

I przetrwa Koéciôl niespozyty wieki cale, oprze Aie i pochôd miîoéci ma swq krzyzowq dro-
siç burzom dziejowym, nie zmoga go ani kata- gç, bo przeciwstawia mu siç w éwiecie egoizm
kumby, ani przeéladowania, ani oszczerstwa, ani ludzki, chçô uzywania i wielkoéci, pycha ludzka,
szatan ze swoimi sojusznikami ziemskimi, bo w nim ktôre to wady w zyciu spoîecznem prowadza do
mieszka Duch Swiçty, ktôry — wedlug sîôw éw. najwiçcej wrogich miîoéci przejawôw: walki klas
Augustyna — tem jest dla Koéciola, czem dusza i dp wojen. Lecz miloéô zwyciçska jest i podobnie,
dla ciaîa. jak  prawda, trwa niewzruszona; toruje sobie dro-

Na miejscu palacu, gdzie rozpoczçïo siç ongié gç, znaezac ja nieraz éladami lez i krwi, lecz nie
jedno z najkrwawszych przeéladowah za cesarza zniknie ze éwiata, tak, jak nie zniknie wiara
Maximjana, stoi dzié przeéliczna bazylika late- w Boga i Chrystusa.
ranenska, a tam, gdzie byl grôb krwiozerezego A ze Duch Swiçty jest miïoécia, dlatego jest
Nerona, wznosi siç éwiatynia najlaskawszej, naj- i naszym pokojem, pociecha i ublogoslawieniem.
éwiçtszej i najczystszej Dziewicy pod nazwa: Santa Pocieszycielem najlepszym nazywa Go Koéciôl
Maria del popolo — Matki ludu nietylko rzym- w swej liturgji Zielonych Swiat z tem gïçbokiem
skiego, aie éwiata calego. I nie wladza i potçga przekonaniem, ze prawdziwe ukojenie czlowieka
ziemska, nie armaty czy bagnety obroniïy Koéciôl zbolalego i przygniecionego ciçzarem zycia, lezy
i zwyciçstwem znaczq jego dzieje, jeno Duch Bo- nie w ziemskiej i ludzkiej pomocy, jeno w darach
zy, ktôry w nim mieszka, Duch prawdy i miîoéci nadprzyrodzonych, ktôrych szafarzem jest Duch
tych dwôch nieprzezwyciçzonych nigdy elementôw, Swiçty.
ktôre wprawdzie ludzie moga zaciemniô, spaczyô, Jeéli Duch Swiçty mieszkaô bçdzie w sercach
przydusic, lecz nigdy zniszczyé i usunqc. ludzkich, jeéli Duchem Bozym znaezone i namasz-

Jedna jest tylko prawda i chociaz pochôd jej czone bçdq ludzkie poczynania, wtedy i w spole-
w dziejach mçczenski, zawsze jednak triumfem czefistwach, narodach i paûstwaoh dojrzewac bçdq
ostatecznym uwieôczony. Sq ludzie, ktôrzy Ducha coraz wiçcej owoee, ktôre Apostol wylicza, mô-
prawdy nie przyjmujq, bo go »nie widzq ani znajq« wiqc: »Owoc Ducha éw. jest: miloéc, wesele, po-
(Jan XIV, 17); poérôd ciqglego klamstwa i uludy, kôj, dobrotliwoéé, cichoéô, wiara i wstrzemiçzli-
jakiemi éwiat ich karmi, oczy jednych zakryte sq woéé« (Gai. V, 2 2 ). I w ten tylko sposôb odnowi
na éwiatîo prawdy, inni znôw nienawidzq éwiatla, siç oblieze ziemi i nastqpi konieczna reforma opla-
poniewaz - -  jak môwi Chrystus — nie chcq, by kanych dzié stosunkôw, reforma, o ktôrq wolajq
ich czyny wyszly na éwiatlo dzienne; chytrze, pod- wszyscy, a ktôrej treéci i zrôdla szuka siç niestety
stçpnie walczq z prawdq, a ze jej ucieleénieniem tylko w ziemskich pierwiastkach, gdy tymezasem
jest Bôg, jako Najwyzsza Prawda, Jemu wypo- jedynie przez prawdç i miloéô, a wiçc mocq Du-
wiadajq walkç i z Nim ztqczonemu Koéciolowi. •— cha Bozego nastqpiô moze lepsze jutro ludzkoéci
I moze siç zdàrzyc, ze faîsz i Wqd zatriumfuj».- ^r-jej pielgrzymce ziemskiej. K.
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siç na zadnej stacji. Wszelako, gdyby np. z Ptasz- 
kowej grupa osôb chciata wsiqsc do poeiqgu po- 
pularnego, wyjezdzajqcego z Nowego Sqcza, po­
ciqg w Ptaszkowej siç zatrzyma, aie pasazerowie 
ptacq tyle, ile ptacq za przejazd wyjezdzajqcy 
z Nowego Sqcza, t. j. 4'80 Zt tam i z powrotem. 
Podobnie i w innych wypadkach. Gdyby n. p. 
w Ptaszkowej mogto zebrac siç 400 osôb — wten- 
czas stamtqd wyjechatby pociqg specjalny i w tym 
wypadku bilety bylyby tansze.

Konscl^wcncjc.
Najkonieczniejszq rzeezq, wynikajqcq z po- 

wyzszych zalozen, jest obowiqzek zgtaszania reflelt- 
tujqcych na przejazd pociqgami popularnemi. Od 
iloâci zgtoszen — bçdzie zalezaîa ilosc pociqgôw 
popularnych i ustalenie stacji wyjazdowych. Gdy­
by np. w Piwnicznej, w Giçzkowicach lub na 
innych stacjach mogto siç zebrac 400 osôb — 
wtenczas stamtqd wyjadq specjalne pociqgi. — 
Kazdy Ks. Proboszcz, ktôrego parafjanie bçdq 
mieli zamiar przyjeehac na Kongres kolejq, niech 
zbiera zgtoszenia i rôwniez optatç za przejazd. 
Iloéc osôb, majqcych przyjeehac na Kongres po­
ciqgami popularnemi, prosimy zgîosic do Instytutu 
do dnia 27 maja wfqcznie
listownie lub telefônicznie. 28 maja sprawç uru- 
chomienia pociqgôw ustali siç ostatecznie w Kra- 
kowskiej Dyrekcji, a 29 maja wyjdzie z Instytutu 
specjalny komunikat, ktôry ostatecznie ureguluje 
catq sprawç i poda ostatnie informaeje. Bilety 
specjalne na stacjach kupuje kazda parafja osobno 
dla siebie. Zajmie siç tem ks. Proboszcz, albo 
Prezes P. A. K.

Uroczystosci Kongresu Eucharystycznego bçdq 
trwae trzy dni. Najuroczystszym jednak dniem 
bçdzie niedziela 10. VI. Wtenczas wezmq udziat 
w uroczystoâciach Kongresu JE. Xiçza Biskupi 
z okolicznych Diecezyj i dziesiqtkitysiçcy wiernych. 
Poniewaz zaS w Tarnowie jest za mato miejsca 
na noclegi — dlatego pociqgi specjalne bçdq przy- 
jezdzac nad ranem w niedzielç — odjezdzac tego 
samego dnia wieezorem miçdzy godzinq 17 — 21.

Jeéli wierni z ktôrejê parafji pragnçliby przy- 
jechac na sobotç i niedzielç, musieliby sami wy- 
starac siç o nocleg. Komitet, z powodu braku miej­
sca na nocleg dla wiçkszych grup, nie moze za- 
pewniékwater, dlatego zapraszamy wiernych z dal- 
szych stron na niedzielç 1 0  czerwca.

Postôj dla furmanek, nadjezdzajqcych od stro­
ny Wojnicza, Brzeska i Bochni, bçdzie wyznaczo- 
ny pod Zbylitowskq Gôrq i dla furmanek z in­
nych stron bçdq zapewnione miejsca postoju 
w poblizu Tarnowa.

Niechze mitoéc Jezusa, Ukrytego w Najêwiç- 
tszym Sakramencie pociqgnie wszystkich wiernych 
z Diecezji do oddania Bogu Utajonemu publicz- 
nej czci i holdu w czasie Kongresu.

Ks. Karol Pç/cala
dyrektor D. I. A . K.

Specjalne pociqgi 
na Kongres Eucharystyczny

Na wniosek Diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej Krakowska Dyrekcja Kolei Panstw. 
uruchomi na Kongres specjalne pociqgi — t. zw. 
pociqgi popularne.

Wyjadq one z Limanowej, Starego Sqcza, No­
wego Sqcza, Grybowa, Bochni, Szczucina, Sçdzi- 
szowa Mtp. i Stotwiny-Brzeska. Ceny biletôw wy- 
nosic bçdq dla jadqcych pociqgiem:
z L im an o w e j ................6'40 Zt tam i z powrotem
z St. Sqcza . . . . . .  5'20 „ „ „
z N. Sqcza . . . . . .  4'80 „ „ „
z Grybowa . . . . . .  310 „ „ „
z B o c h n i ........................2'10 „ „ „
ze S z c zu c in a ................2'50 „ „ „
ze Sçdziszowa . . . .  270 „ „ „
ze Stotwiny-Brzeska. . l ’50 „ „ „

Ceny biletôw obliezone sq wedtug najnizszej 
tabeli pociqgôw popularnych. Gdyby Ministerstwo 
zlecito Dyrekcji Krakowskiej zastosowaô innq ta- 
belç — wtenczas bilety bylyby o kilkanaêcie — 
wzglçdnie kilkadziesiqt groszy drozsze.

Jeden pociqg, majqcy trasç przez rôwniny — 
zabrac moze 1000 pasazerôw. Z gôr przyjezdzajq- 
cy pociqg moze przywiezc do 600 osôb. — Zatem 
gdyby siç w Limanowej zgtosito 1200 osôb na 
przejazd — wtenczas wyjechatyby stamtqd dwa 
Pociqgi specjalne. Najmniejsza zaâ ilo§6 , potrzebna 
do uruchomienia pociqgu popularnego, wynosi 400 
osôb.

Pociqg popularny zasadniczo nie zatrzymuje
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Uczestnicy ogólnopolskiej p ie lg rzym ki akadem ickiej p rzed  K lasztorem  w Częstochowie dnia 6-go m aja b. r.

Kult Matki Boskiej 
w literaturze polskiej

Od wieków sławią i czczą ludzie Matkę Naj­
świętszą; składają hołd Najdobrotliwszej Pani 
naszej.

Niezwykłą czcią Najświętszą Pannę opromie­
niła literatura nasza, która równocześnie jest 
świadectwem wielkiej czci społeczeństwa polskiego 
dla łaskawej Królowej niebios/

Pierwszym utworem ku czpi Najśw. Panny 
jest pieśń »Bogurodzica«:

„Bogurodzica Dziewica 
Bogiem sławiona Marjal 
Twego Syna Gospodzina 
Matko zwolena Marja!
Zyszczy nam, spuści nam:

Kyrie elejson!",
Pieśń ta otoczyła blaskiem postać Matki Bo­

skiej; stała się pieśnią umiłowaną średniowiecza. 
Nietylko śpiewano ją w kościele, ale także śpie­
wali ją rycerze przed wyruszeniem do walki; sta­
ła się więc pieśnią wojenną. Ona to rozbrzmię-, 
wała i prowadziła rycerstwo do zwycięstwa w bi­
twie grunwaldzkiej 1410 r. Na pamiątkę śpiewają 
ją  po dziś dzień w niedzielę w Katedrze gnieźnień­
skiej, przy grobie św. Wojciecha, który miał być 
jej autorem, choć dzisiejsza krytyka przypisuje 
ją zakonnikowi z XIII wieku, spowiednikowi Bł. 
Kingi.

Poezja XV wieku — to przeważnie pieśni re­
ligijne i w nich odnajdujemy wiele, opiewających 
wyłącznie dobroć i łaskawość Najświętszej Panny.

Poezja w XVI wieku wznosi się na wyżyny 
rozkwitu, jednak w tym czasie nie spotykamy 
wielu utworów poświęconych Najświętszej Marji. 
Słusznie zapytać ktoś może — dlaczego? Dlatego, 
że była to epoka humanizmu, który nie sprzyjał 
zdrowemu, nadprzyrodzonemu kultowi Matki Bo­
skiej.

Z poetów XVI wieku Mikołaj Sęp Szarzyński 
napisał piękny sonet „Do Najświętszej Panny":

„Panno bezrówna, stanu człowieczego 
Wtóra ozdobo, nie psowała w której 
Pokora serca, ni godność pokory,
Przedziwna Matko Stworzyciela Swego!

Ty głowę starłszy smoka okrutnego,
Którego jadem świat był w szystek chory, 
W ziętaś jest w niebo nad w ysokie chóry; 
Chwalebna, szczęścia używasz szczerego.

Tyś jest dusz naszych jak księżyc prawdziwy,
W których wiecznego baczymy promienie 
Miłosierdzia, gdy nasz grzech straszliwy  
Przywodzi sm utnej nocy ciężkie cienie!

Ale zorzą już nam nastań raną,
Pokaż Twego słońca światłość żądaną".

U Szarzyńskiego znajdujemy już myśl strze­
listą, o głębokiem uczuciu religijnem, a nie samo 
błagalne wyciąganie rąk do Orędowniczki, spoty­
kane w pieśniach religijnych średniowiecza.

Gorącym wielbicielem Najśw. Panny Marji był 
złotousty Ks. Piotr Skarga i Ks. St. Grochowski.

W XVII wieku „Panną, Królową Sarmackiej 
ziemi" nazywa Matkę Najwiętszą Maciej Sarbiewski. 
Na Jej cześć — Zimorowicz pisze „Hymny", pełne 
szczerego uczucia.

Przyczyną wzmożenia się czci Najśw. Panny 
była cudowna obrona Częstochowy w okresie wo­
jen kozackich i potopu szwedzkiego. Król Jan Ka­
zimierz, wróciwszy do kraju, złożył uroczyste ślu­
by przed ołtarzem Królowej we Lwowie, powie­
rzając Jej opiece naród polski. Odtąd Najświętsza 
Panna zowie się Królową Korony Polskiej.

Nic więc dziwnego, że sławi Matkę Boską 
Częstochowską Wespazjan Kochowski, który wiele 
utworów poświęcił Bogarodzicy.

Z biegiem czasu, za Sasów, wewnętrzne po­
łożenie Polski staje się przykre. Sławna i potężna 
Polska zaczyna chylić się ku upadkowi. Protestem 
przeciw tąkiemu stanowi rzeczy była konfederacja 
barska. Szukała ona pomocy u Matki Najświętszej.
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W licznych z tego czasu pieéniach odnajdziemy 
wiarç w Jej pomoc, n. p.:

..Zdaj siç Polaku  w opiekç Marji,
Udaj siç pod cien tej âlicznej lilji!
Onac najw içksze p rzyk rosci ostodzi;
P rzy  niej ci zadne nieszczçscie nie szkodzi.

Kto Je j swe sp raw y  szczerze konsekru je ,
W  kazdej przygodzie tatwo triu m fu je ;
T ronem  je s t iaski ludziom  u trap ionym , 
W dziçcznç pociechç, klopotem  êciênionym.

W Je j to  je s t wladzy, w Je j to  je s t szafunku :
Juz , juz gingcym dodaw ac ra tunku ,
Ktôz kiedy zginçt, kim  siç op ieku je?
Bo Swoje siugi, jak  M atka, p ia s tu je .. ."

Z upadkiem konfederacji barskiej upadî i kult 
Najsw. Panny w literaturze. Wznowiî go dopiero 
nasz wieszcz narodowy Adam Mickiewicz. W prze- 
bogatej i wspaniaîej jego twôrczoéci wiele miejsc 
spotykamy, ktôre sq wyrazeniem hoîdu Krôlowej 
niebios. Jako czufa i kochajqca Matka cierpiqcej 
ludzkoéci wystçpuje Matka Boska w III  czçsci 
„Dziadôw“, do ktôrej zwracajq siç modly za prze- 
sladowanych i wiçzionych na Litwie. Oto wyjqtek, 
kiedy mlodej Ewie zjawia siç we énie Najéw. 
Panna z Dzieciqtkiem Jezus:

„Tam  nad lôzkiem , na obrazku,
W idzç ... to M atka B oska ... w cudow nym  blasku 
P og lçda na mnie, b ierze w ianek w dlonie,
P odaje Jezusow i, a Jezus Dzieciç 
Z usm iechem  rzuca na m nie kw iec ie !...“

Pocieszycielkq, Matkq utrapionych, Krôlowq 
kwiatôw, Krôlowq Polski jest Matka Najâw. w ar- 
cydziele : Pan Tadeusz.

W epoce romantyzmu Matka Boska jest naj- 
wyzszym wzorem, idealnym typem matki boha- 
terôw, przejçtej bôlami narodu i westchnieniami.

Caly szereg modlitw i hymnôw ku czci Najéw. 
Panny napisal Bohdan Zaleski. Zlozyl Jej hoîd 
Zygmunt Krasinski w „Przedâwicie“ i „Psalmie 
dobrej woli“.

W poezji wieszcza naszego Juljusza Slowac- 
kiego Najéw. Panna przybiera charakter apoka-

Z  naszej parafji (c.d)
A kcja K ato licka  (2)

Istnieje u nas od pazdziernika 1933 r., wiçc 
przeszlo pôl roku. Przyszla mi kiedys myâl, azeby 
przejsc w mysli dziaîalnosc Parafjalnej Akcji Kat. za 
ten czas i odpowiedziec sobie praktycznie na py- 
tanie, cosmy dobrego w tym krôtkim czasie dla 
sprawy krôlestwa Chrystusowego zrobili. Na szczç- 
scie jestem czlonkiem Zarzqdu Par. Akcji Katol., 
bywam na jego posiedzeniach, czasem wpadnç 
na zebranie miodziezy czy starszych, tu i tam 
nadstawiç ucha, latwo mi wiçc przyszlo taki ra- 
chunek sumienia zrobic.

Zarzqd zbiera'siç co miesiqc w Domu paraf. 
Nalezq do niego przedstawiciele wszystkich kato- 
lickich organizacyj, oraz kilku wybitnych panôw 
i pan z inteligencji, znanych ogôlnie ze êmiaïych 
przekonan katoiickich. Rzeczywiécie reprezentuje 
Zarzqd elitç katolickq w parafji.

Na posiedzeniach omawiamy cele Akcji Kato­
lickiej, aby czîonkôw coraz lepiej zapoznac ze 
swojq organizaejq, poczem zwyczajnie ks. Pro­
boszcz, jako asystent koscielny, przedklada nam

liptyczny i wystçpuje najczçsciej w postaci nie- 
wiasty ze sloheem na gîowie i ksiçzycem pod no- 
gami. Widzimy Jq w „Hymnie“, w „Ksiçdzu Mar- 
ku“ i w „Krôlu-Duchu“.

Hoîd Najéw. Pannie skîada Seweryn Gosz- 
czynski, Kornel Ujejski, Adam Asnyk, Marja Ko- 
nopnicka.

Niezwykla czeéé dla Najéw. Panny objawila 
siç u wielkiego poety Stanisîawa Wyspiafiskiego 
w „Weselu“.

„Lec, kto p ierw szy do W arszaw y 
z chorqgw iq i hufeem  spraw y, 
z ryng ra fem  B ogarodzicy“.

...K ra k ô w  ogniam i p ionie,
A M atka Boza w koronie, 
na W aw elskim  zam kow ym  tron ie 
siedzqca, m anifest p isze: 
sk ry p t, co przez caly k ra j poleci 
i tysiqce obudzi i w znieci...“

0  kulcie dla Najsw. Panny w literaturze po- 
wojennej pomôwimy innym razem. Stwierdzic na- 
lezy, ze kult Najéw. Panny iwieciî cudnym bla- 
skiem sîonecznym i zdobiî Jej czolo najpiçkniejszq 
koronq poezji, uwitq z diamentôw, pereî i bry- 
lantôw.

1 sîusznie, bo Ona Laski — Dobroci — Mi- 
îoéci peina.

Tadeusz M yszka

,3 k c ja  Katolicka jcet udztalem ôwieckîch w apo- 
etoletw ic hicrarchicznem Koôctota katolickiego dla 
obrony zaead religijtiych i moralnych, oraz dla roz- 
woju zdrowej i pozytcczncj akcji epotccznej pod 
kierownietwem hierarchjî koécielnej, ntezaleztiie î po- 
nad wezyetkic partje politycznc, celem odnowtenia 
zycia katolickiego w  rodzinie t epoleczenetwie^.

do rozwazania jakis jeden temat z zagadnieh kato- 
lickich. Potem delegaci poszczegôlnych Stowarzy­
szen skîadajq sprawozdania z dziaîalnosci i po- 
trzeb tychze Stowarzyszen. Majq oni przedewszyst­
kiem podkreslac dziaîalnoéc apostolskq w Stow. 
i w tym kierunku zgîaszac zyezenia. Po rozwazaniu 
wspôlnem sprawozdan i podjçciu uchwaî, omawia 
Zarzqd plan pracy na miesiqc a wkoncu padajq 
wnioski, wolne gîosy a dotyczq glôwnie spraw, 
torujqcych drogç panowàniu w parafji krôlestwa 
Bozego w przerôznych jego objawaeh i przeîamy- 
waniu stojqcych na drodze trudnosci.

Zarzqd rozpoczyna i konezy swoje obrady 
modlitwq. Czîonkowie przemawiajq z zapalem, 
bije z ich sîôw gorliwoéc, czujq siç zgrani, wycho- 
dzq po tych obradach, przeciqgajqcych siç do 
dwôch godzin, moeni, zapaleni.

To sq, mojem zdaniem w parafji apostoîowie 
Chrystusowi, ci czîonkowie Zarzqdu Paraf. Akcji 
Katolickiej, tak mlodzi jak i starsi, tak ze wsi jak 
i z miasta.

Oni to unoszq ze sobq swiçty ogien zapalu 
i co prçdzej zanoszq go do swoich organizacyj, 
wiçc do Stow. Miodziezy Mçskiej, Zenskiej, do
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Kanonizacja sw. Stanisfawa,
biskupa krakowskiego i mçczennika

Dwa wieki mijaly od czasu, w ktôrym sw. Sta­
nislaw Szczepanowski, biskup krakowski poniôsl 
émierc mçczenskq. Lud polski wprawdzie od chwili 
jego mçczenstwa poczqî oddawac czeéé iwiçtobli- 
wemu mçzowi i uciekai siç do jego orçdownictwa. 
W 10 lat po smierci przeniesiono nawet szczqtki 
jego na Wawel, grôb jego zaslynql cudami, lecz
0 urzçdowe zaliczenie Mçczennika w poczet Ôwiç- 
tych nikt dotqd siç nie postaral. Tymczasem klçska 
po klçsce spadaly na narôd, mnozyïy siç dzielni- 
ce, a malala potçga panujqcych ksiqzqt. Glos po- 
wszechny twierdzit, ze to kara Boza za zamordo- 
wanie Stanislawa i éwiçtokradzkie rozsiekanie 
jego ciala.

Bl. Kingç dziwilo i bolaïo bardzo to zaniedba- 
nie, to tez, gdy tylko kraj odetchnqt po Tatarach, 
naklaniala tak mçza swego, jak swiqtobliwego 
biskupa krakowskiego Prandotç, aby wysïali po­
selstwo do papieza dla wyjednania kanonizacji.

Jakoz w r. 1249 wyprawiono Geranda, kano- 
nika i Jakôba ze Skarzeszowa, dziekana kra­
kowskiego, oraz Boguslawa, podprzeora Domini- 
kanôw, do Lionu, gdzie wôwczas przebywal Inno- 
centy IV. Papiez wyznaczyî Komisjç dla zbadania 
faktu mçczenstwa i prawdziwosci cudôw. Nastçpnie 
biskup Prandota wniôsl imieniem ksiqzqt polskich
1 calego narodu nowq prosbç o kanonizacjç. Pro­
cès jednak trwal jeszcze trzy lata. Przeciwnikiem 
kanonizacji byl kardynal Reginald, biskup ostjan- 
ski, domagajqcy siç nowego cudu. I zdarzyîo siç, 
ze tenze Reginald zapadl w tak ciçzkq chorobç, 
iz zdawal siç byô bliskim âmierci. Gdy zïozony 
niemocq przez kilka dni, lezaï w osobnej komna- 
cie, ukazaî mu siç na jawie sw. Stanislaw w ubio- 
rze biskupim, otoczony swiatloêciq i zdumionego 
widokiem nieznajomej osoby, zapytal :

— Poznajesz miç?

Stow. katolickich Polek, Mçzczyzn i do Stow. Mi- 
losierdzia tz. z ïacinskiego „Caritas“. Zadaniem 
tych pierwszych apostolôw jest rozprowadzic po 
swoich Stowarzyszeniach, niby krew w zyîach 
organizmu, slyszane, uchwalone zasady i rozpalic 
czlonkôw tychze Stowarzyszen tym samym duchem 
apostolskim, jakiego sami zaczerpnçli na obradach 
Zarzqdu i jaki gorze w ich sercach. To sq w pa­
rafji apostolowie, ze tak siç wyrazç, stopnia dru- 
giego, ci chîopcy ze Stowarzyszenia, te dziewczçta 
druchny, te kobiety z katolickiej organizacji i ci 
mçzczyzni z pod sztandaru Chrystusa Krôla. Jest 
to, uwazam, wielka korzysc, ze jednym duchem 
owiani sq ci wszyscy, ze pracujq w jednym kie- 
runku w porozumieniu, ze siç czujq silni jednoâciq 
celu, ze czujq siç rodzinq i silq katolickq.

A trzeciego stopnia apostolowie? To jest cala 
parafja. Bowiem wszyscy czïonkowie Stowarzy­
szen katolickich majq za naczelne zadanie kato- 
lickie oddzialywanie na swe érodowisko w duchu 
swoich zasad : Wiçc mlodziency na kolegôw, dzie­
wczçta na kolezanki, kobiety na swoje sqsiadki, 
mçzczyzni na swoich znajomych, sqsiadôw i innych. 
I to na kazdym odcinku zycia : przy kazdem spot-

Na co on drzqcy z obawy, odpowiedziaî :
— Nie poznajç, lecz proszç, objaw mi, kim 

jestes ty, ktôry z takq jasnosciq nawet przez zam- 
kniçte drzwi wszedîes do mego pokoju.

— Ja jestem — odrzekl — Stanislaw, biskup 
krakowski, dla Chrystusa, Jego Koécioïa i dla 
prawdy na chwalebne mçczenstwo przez krôla Bo- 
lesîawa skazany, ktôremu ty, nie dobrze sqdzqc 
o mojem zyciu, mçczenstwie i cudach przezemnie 
zdzialanych, stawileé siç jawnym przeciwnikiem.

Wtedy Reginald, przyszedlszy do siebie, od- 
powiedziaï :

— Przebacz mi, Biskupie swiçty, i blçdu me­
go nie poczytaj mi za winç ; silniej odtqd ka­
nonizacjç twojq popierac bçdç, nizeli jej dotqd 
przeszkadzalem.

Na to sw. Stanislaw:
— Azebyê poznal, — rzecze — ze przez mç- 

czenstwo, ktôre podjçlem, w obliczu Boga i Jego 
Swiçtych dostqpilem chwaly riiebieskiej, — z cho- 
roby twojej i âmiertelnego ïoza powstan natych- 
miast silny i zdrowy ! A pamiçtaj, abys wiçcej nie 
sprzeciwiai siç mojej kanonizacji, ktôrq Bôg z Swe­
go miïosierdzia i îaski postanowil przywiesc do 
skutku, nietylko dla mojego uwielbienia i chwaly, 
ktôrej juz, oglqdajqc oblicze Boze, w zupelnoéci 
uzywam, lecz na zbawienny wszystkim wiernym 
pozytek.

Gdy Reginald przyrzekî spelnic to polecenie, 
widzenie zniklo. Natychmiast przywoîaî slugi, roz- 
kazal osiodîac konia i ku zdumieniu wszystkich 
wstal z îôzka, zwawo wsiadl na konia i udaî siç 
do palacu papieskiego.

Papiez, ujrzawszy go, zapytal w jaki sposôb 
tak szybko odzyskaî zdrowie. (C. d. n.)

WSPANIAfcY DAR die ,,NASZEJ SPRAWY"
K s. P ro f .  D r . M io h a i R e c  o f ia ro w a t d la  A d m ln is tra c ji 

„ N a s z e j S p ra w y "  p ie k n e  b iu rk o  d e b o w e , z a  k tô re  A d m in i- 
s tra c ja  s k ta d a  M u  s e rd e c z n e : „ B ô g  z a p ta c !"

kaniu, majq korzystac z kazdej sposobnoêci, po 
drodze, przy pracy, z okazji zabaw w parafji, 
swiadczonych przyslug wszçdzie. Wtedy duch 
apostolstwa wystçpuje na pierwsze miejsce. Za­
sady katolickie, gorliwoéc o chwalç Bozq, wyrastajq 
ponad wszystko. Dotqd katolicyzm nasz byl bier- 
ny, tchôrzliwy, zababrany, nieposkladany — dzisiaj 
staje siç nieznacznie zwolna czynnym, staje siç 
potrzebq i namiçtnoêciq serc katolickich, odwaga 
w duszach rosnie, dobro staje siç émielszem, ka- 
tolicy poczynajq siç czuc rodzinq, silq, armjq!

Drzemiqcym dotychczas katolikom po para- 
fjach, zaczynajq siç otwieraé oezy na ich zadania, 
sprawy religijne poczynajq stawaô siç rzeezami 
waznemi, budzq siç w duszach jakies nieznane 
sily, a kazdy czyn, spelniony w imiç tych wielkich 
religijnych hasel, wola o drugi, trzeci i dalsze!

Dziaîalnoéc Akcji Katolickiej w naszej parafji 
za ten okres pôl roku moznaby podzieliô na dwa 
dzialy : na wystçpy publiczne, gromadne manifesta- 
cjç i cichq, prywatnq, lub w maîych kôleczkach 
aie systematycznq praeç apostolskq. (C. d. n.)
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Sassoferrało: M atka Boska z  Dzieciątkiem

K siążka  o ffrcybiskupie-męczennil<u
Dnia 13 b. m. minęło 10 lat od chwili, gdy 

śp. ks. Arcybiskup Jan  Cieplak z lochów czere- 
zwyczajki powrócił do kraju ojczystego. Wraz 
z licznym zastępem kapłanów polskich wtrącony 
do więzienia w Moskwie, jedynie cudem uszedł 
śmierci. Po krótkim pobycie w stolicy Polski od­
rodzonej i w Rzymie, mimo znużenia fizycznego 
i wyczerpania duchowego, pośpieszył na obszerne 
niwy Kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, by tam nieść słowa po­
ciechy i swego świetlanego przykładu miljonowym 
rzeszom emigracji polskiej. Wśród niej oddał Bo­
gu ducha, będąc w drodze do kraju, by objąć 
arcybiskupią stolicę w Wilnie.

Jeden z najbliższych współpracowników i przy­
jaciół śp. Arcybiskupa Cieplaka, ks. Prałat Franci­
szek Rutkowski, powziął szlachetną inicjatywę 
skreślenia życiorysu i dzieł świątobliwego Paste­
rza. W tych dniach ukazała się na rynku księ­
garskim praca jego p. t.: „Arcybiskup Jan  Cie­
plak", szeroko uwzględniająca lata młodości ks. 
Arcybiskupa, pobytu w Seminarjum, w Akademji 
duch o wnej, na stolicy biskupiej, a n astępnie w okresie 
przewrotu w Rosji. Autor czerpał materjał ze źródeł

archiwalnych, osobistych wspomnień, listów, — 
uwzględniając obszernie działalność pasterską. 
Przez publikację tę autor oświetlił wszechstronnie 
tę wielką postać, by wzbudzić zamiłowanie i poświę­
cenie rodaków dla tych ideałów, dla których ten 
wielki Bohater pracował i cierpiał, wreszcie swe 
życie w całopalnej ofierze złożył.

„ P  O  D  O  n  3  H “
Satmóto, pl. Katebralrty 4

Skład przedmiotów religijnych: obrazy św., 
książeczki do nabożeństwa, różańce, 

medaliki i łańcuszki srebr­
ne, \>ota i t. d.

Do I .  Komunji św. obrazki, Kije i świece. 
Szybka i tania oprawa obrazów
świece kościelne po najniższych cenach
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Kalendarz na czas od 21 do 27 maja 1934 r.

21
DRUGI DZIEŃ ZIELONYCH ŚWIĄT. -  BI. Andrzeja Boboli, Polaka, apostoła Litwy,rmęczennika 
za unję z Rzymem. Z imieniem Bł. Andrzeja łączy się proroctwo zmartwychwstania Polski, która 
obecnie stara się o jego kanonizację.

wschód

sto

4'07

zach ó d

ńca

19'46

22 ŚW. JULJI, dziewicy i męczenniczki, która poniosła śmierć męczeńską na krzyżu. 4'06 1947

23
SUCHA ŚRODA. — W Suche Dni, które przypadają w tym tygodniu w środę, piątek i sobotę, 
Kościół św. nakazuje post ścisły i zachęca do modlitwy za dobrych kapłanów.

A:-'m
4 0 5 19'48

24
ŚW. MELECJUSZA, dowódcy wojska i męczennika, który zginął za wiarę świętą wraz z 252 
żołnierzami. 4'04 19'50

25
SUCHY PIĄTEK. — Św. Grzegorza Papieża, który mężnie bronił wolności Kościołami śmiało 
tępił nadużycia. Umarł na wygnaniu ze słowami na ustach: Umiłowałem sprawiedliwość^ niena­
widziłem nieprawości, dlatego umieram na wygnaniu.

4 0 3 1951

26
SUCHA SOBOTA. — Św. Filipa Neri, założyciela Zgromadzenia Księży Filipinów, który odznaczał 
się niewinnością życia i gorliwością apostolską, a P. Bóg wsławił go darem proroctwa i wielu 
cudami.

4'02
:

1952

27
I NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH. -  Przenajświętszej Trójcy. W tym dniu Kościół 
święty czci w szczególniejszy sposób Boga w Trójcy Świętej jedynego: Ojca, Syna i Ducha Świę­
tego. W uroczystość Trójcy Przenajświętszej upływa termin Komunji świętej wielkanocnej.

4 0 1 19'53

Zmiany księżyca: Pierwsza kwadra dnia 21 maja o godz. 1619

Z  pięknych dni w  O k o c im ie

Ks. Proboszcz Ska lsk ijw ita  JE. Ks. Biskupa. JE. Ks. B iskup Dr. L isow ski przem aw ia p r zy  otwarciu P. A. K.

a
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Z  Tarnowa
Sprawozdanie roczne Sodalicji Marjanskiej Mç- 

skiej Inteligencji w Tarnowie za czas od 1 -go 
kwietnia 1933 r. do konca marca 1934 r.

Czîonkôw miejscowych byîo 33 — zamiejsco- 
wych 13 razem 46. W ciqgu roku sprawozdawczego 
umarî 1 czîonek, pozostalo z koncem roku 45.

Aspirantôw byîo 2, a w ciqgu roku przybyî 1, 
jest ich razem 3.

Sodalicja odbyîa w ciqgu roku posiedzen: 
miesiçcznych 7 — kwartalnych 3 — posiedzen Wy- 
dziaîu 7 i 1 Walne Zebranie.

Na zebraniach odczytywano okôlniki i pisma 
nadesîane do Sodalicji oraz wygîaszano referaty 
jak : „0 Fryderyku Ozanamie, zaîozycielu konfer. 
sw. Wincentego à  Paulo“, „0 Akcji Katolickiej", 
„Najnowsze wydaw. liturgji chrzeécijanskiej" „0 Pi- 
smie éw.“ -  oraz referaty na podstawie dzieîa prof. 
Adama „Das Vesen des Christenthums".

Wspôlnych spowiedzi i Komunij sw. odpra- 
wiono 4. Rekolekcje odbyîy siç w czasie od 19/3 
do 25/3 br.

Sodalisi uczestniczyli gremjalnie lub w dele- 
gacjach w 2 obchodach, 3 zjazdach i 3 uroczys- 
toéciach oraz co miesiqc we wspôlnem nabozenstwie 
sodalicyjnem.

Sodalicja przystqpiîa do Stow. M. B. Powoîan 
z wkîadkq rocznq 6  zî.

Wielu Sodalisôiv bierze czynny u d z ia l w ze­
braniach konfer. sw. Wincentego à Paulo i gor- 
liw ie w spôldziala w pracach milosierdzia.

Bibljoteka Sodalicji posiada 300 dzieî w 331 
tomach o tresci religijnej, z ktôrej Sodalisi skrzçtnie 
korzystajq.

Dochody Sodalicji skiadajq siç z dobrowolnych 
skîadek a stan kasy wynosiî w dochodach 1 1 2 0  zî. 
61 gr. a w rozchodach 719 zî. 37 gr.

Uroczyste otwarcie Wystawy. W niedzielç dn. 
13 maja, odbyîo siç uroczyste otwarcie Wystawy : 
„Piçkno przyrody Polski i jej pchrona", urzqdzonej 
w budynku I Pryw. Semin. Zensk. im. Bî. Kingi 
w Tarnowie. Wystawç zorganizowaîa Panstw. Rada 
Ochrony Przyrody i Odziaî Tarn. Pol. Tow. Krajo- 
znawczego. Otwarcia, imieniem Ministra W. R. 
i O. P. dokonaî Prof. U. J. Dr. Wî. Szafer, prezes 
Panstwowej Rady Ochrony Przyrody.

Wystawa przedstawia siç nader okazale. — 
W duzej sali i dwu mniejszych zgromadzono caîy 
szereg eksponatôw, bçdqcych wîasnoéciq Minister- 
stwa WR. i OP. oraz tarnowskich szkôî érednich. 
Sporo miejsca zajmujq piçkne, artystyczne foto- 
grafje polskich parkôw narodowych — Tatr, Pienin, 
Czarnohory, Puszczy Biaîowieskiej i innych, oraz 
fotografje projektowanego élicznego parku naro- 
dowego na Polesiu. Prôcz tego umieszczono kilka- 
dziesiqt wspaniaîych, duzych zdjçc najpiçkniej- 
szych krajobrazôw Polski, w tem kilkunastu rezer- 
watôw przyrody (Gorce, Gorgany, Podole, wybrzeze 
a nawet skaîki ciçzkowickie koïo Tarnowa).

Na dziaîy ochrony zwierzqt, ptakôw i roélin 
skîadajq siç nietylko oryginalne, ciekawe zdjçcia 
z natury îosi poleskich, niedzwiedzi karpackich, 
tatrzanskich kozic i swistakôw, bobrôw, ptakôw 
i roélin ochranianych — aie takze i sporo okazôw 
wypchanych zwierzqt (rysie, zbiki, sarny i t. p.) co 
niemaîo uroku wystawie dodaje.

Na scianach wiszq rozmaite typy karmikôw 
iskrzynek dla ptakôw. W specjalnie urzqdzonem

alpinum „rosnq“ gôrskie roéliny (kosodrzewina, 
szarotka i t. d). Liczne akwarja z rybkami, zywe 
zôlwie, raki, salamandry, traszki — dopeîniajq tego 
dziaîu.

Smutne obja^vy niszczenia przyrody przez 
czîowieka, n. p. nijekulturalnych turystôw, zobra- 
zowano na kilkunastu zdjçciach.

Dla porôwnatiia rozmieszczone sq zdjçcia 
z najwiçkszego amerykanskiego parku narodowego 
Yellowstone.

Wystawa jest otwarta rano i popoîudniu az 
do 21 maja wîqçznie. Zgromadzone eksponaty 
znakomicie ilustrujq piçkno ziemi poiskiej i ochro- 
nç jej najpiçkniejszych partyj, czyniqcq dzis coraz 
to wiçksze postçpy. Dorobek Panstwowej Rady 
Ochrony Przyrody jest w tej dziedzinie olbrzymi, 
jeéli zwazymy, ze mamy juz od chwili odzyskania 
niepodlegîoéci kilka parkôw narodwych i stokilka- 
dziesiqt mniejszych rezerwatôw.

Wybory Prezydjum miasta, oddawna oczekiwa- 
ne i przygotowywane, odbyîy siç dnia 1 2  maja 
wieczorem. Niestety nie zakonczyîy siç pomyélnym 
wynikiem. Wybrano wprawdzie wiçkszoéciq“gîosôw 
p. Brodzinskiego prezydentem miasta, a p. Koîo- 
dzieja wiceprezydentem, jednak sprawa utknçîa 
przy niefortunnym wyborze II wiceprezydenta, 
a do wyboru îawnikôw wogôle nie doszîo. Wy­
bory odîozono na dalsze 2  tygodnie, w^czasie 
ktôrych prawdopodobnie nowi kandydaci wypïynq 
na widowniç.

Nowy tygodnik wychodzi w Tarnowie od kilku 
tygodni — wolimy jednak zamilczec jego nazwç, 
gdyz treéc tego pisma nie przynosi chluby wy- 
dawcy ani pozytku spoîeczenstwu. Parç skanda- 
likôw, kilka anonsôw, propaganda wolnej miîoéci — 
czy to ma byé strawq duchowq czytelnikôw ?

Mlodziez III Gimnazjum, przy udziale uczen- 
nic Seminarjum im. Bî. Kingi i Gimnazjum im. 
E. Orzeszkowej, urzqdziîa w pierwszej poîowie 
rtfaja kilka udaîych Wieczorôw piesni i tancôw 
regjonalnych w Tarnowie i w Moécicacli.

Dziatwa szkôî powszechnych im. Hofmanowej, 
Kr. Jadwigi i Koéciuszki wystqpiîa z dobrze przy- 
gotowanym wieczorkiem na dochôd kolonij letnich.

Wpisy do Szkoîy âredniej Zawodowej Zen- 
skiej w Tarnowie ul. Mickiewicza 3, II piçtro, odbç- 
dq siç od 15 -  25 maja w godzinach od 10 — 12. 
Przyjmuje siç kandydatki po 7-mej klasie szkoîy 
powszechnej lub po 3 kl. szkoîy éredniej. Szkoîa 
ma dziaî krawieczyzny. Od nowego roku przewi- 
dziany jest drugi dziaî gospodarstwa domowego.

Do powyzszego ogîoszenia doîqczamy urywek 
z zyciorysu uczennicy tej szkoîy, na temat : Jakie  
korzysci daje szkola zawodowa?

„Jestem uczenicq Szkoîy Sredniej Zawodowej. 
W tym roku konczç naukç. Jestem szczçéliwa, ze 
wîaénie do tej szkoîy skierowali miç rodzice. Ko- 
rzyéci wyniosîam duzo. Przedmioty ogôlnoksztaî- 
cqce wzbogaciîy môj umysî, praca zawodowa wy- 
robiîa poczucie odpowiedzialnoéci, samodzielnoéci, 
ufnoéci we wiasne siîy i uczucie, ze jestem uzy- 
tecznq czqstkq spoîeczenstwa. Obszywam juz dzi- 
siaj wszystkich w domu i wierzç, ze jako czela- 
dniczka w jakim Zakîadzie krawieckim, nabiorç 
jeszcze wiçcej wprawy i wydoskonalç siç w za- 
wodzie". Uczenica I I I  kursu.
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P od ziękow an ie
Za serdeczne współczucie z powodu tragicz­

nej śmierci śp. Wiktora Czaplińskiego, pracownika 
Zjednoczonych Fabryk Zw. Azotowych w Mości- 
cach, za gorliwe zajęcie się jego pogrzebem i za­
bezpieczenie wdowy oraz sieroty, składa serdeczne 
„Bóg zapłać'* PT. Dyrekcji, kierownikowi Wydziału 
WP. Inżynierowi Stanisławowi Nowotnemu, kier. 
oddziału inżynierowi Marjanowi Biczowi, mistrzo­
wi Janowi Klocowi, Adamowi Bódziochowi i J a ­
nowi Sadowskiemu Żona i rodzina.

osobistego. Na szczególną uwagę zasługuje dekla­
macja p. t.: „My chcemy Boga11, wygłoszona przez 
druha sekretarza.

Z  Diecezji
Radom yśl W ielki. Z końcem kwietnia odbyły 

się w parafji misje pod przewodnictwem 0 0 .  Re­
demptorystów Cpoświęcenie sztandaru S. M. P. M.

Uroczystość uświetniłjswą obecnością JE. Ks. 
Biskup Dr Edward Komar.

Od rana panował niezwykle podniosły nastrój. 
Młodzież czyniła ostatnie przygotowania — szere­
gowały się zastępy — do uszu dochodziły dźwięki 
muzyki — zewsząd nadciągały całe rzesze ludu. 

Nadjechał Ks. Biskup. Młodzież uszeregowana

Bram a, wysławiona, na przy jęc ie  JE. Ks. Biskupa E. Komara

przywitała JE. Druhowie ujęli drzewiec biało- 
amarantowego sztandaru i poważnie wnieśli go 
do świątyni. Ks. Biskup dokonał obrzędu poświę­
cenia — poczem wygłosił płomienne kazanie do 
młodzieży. Jak  rosa, na ziemię użyźnioną łaską 
Bożą, padały słowa w serca nasze.

Potem defilada. Na trybunie zgrupowało się 
Duchowieństwo z J. E. Ks. Biskupem na czele, 
a obok tysiące ludzi. Załoskotały sztandary, a 
wśród nich majestatycznie lśnił świeżo poświęcony 
sztandar SMP.

Przeciągnęły zastępy młodzieży męskiej, żeń­
skiej — miejscowej i okolicznej, jak również za­
proszone organizacje.

Wreszcie akademja. Po przemówieniu Prezesa 
SMP. druhowie wyrażali swoje „Wierzę" bądź to 
w pieśniach, bądź w deklamacjach — domagając 
się Boga w każdej komórce życia zbiorowego i

SM P. pod sztandarem  w Radom yślu

Ks. Biskup przemówił jeszcze raz do młodzie­
ży, dodając jej bodźca do dalszej pracy dla chwa­
ły Boga i dobra Ojczyzny.

DębilO. Pod opieką i przewodnictwem Ks. Pro­
boszcza odbył się trzydniowy kurs dla S. M. P. Ż.,

U czestniczki kursu  w Dębnie

w którym wzięły udział druchny z Dębna i z Suf- 
czyna. — Kurs prowadziły PP. Instruktorki Z. S. 
M. P. Ż. — Omówiono sprawy religijne, oświato­
we i organizacyjne.

Bolesław. W ostatnim tygodniu kwietnia br., 
przez oktawę św. Wojciecha, Patrona parafji, mie­
liśmy w Bolesławiu nieustannie święto. Mianowicie 
odbywała się tu pod przewodnictwem XX. Jezui­
tów z Krakowa misja św. Czcigodni 0 0 .  Misjo­
narze głosili nam przez 8 dni wzniosłe nauki, 
kruszyli serca nasze i umacniali nas w wierze św. 
i w miłości Boga. Błogosławieństwo arcypaster- 
skie, nadesłane parafji ‘łaskawie na czas Misji 
przez JE. Ks. Biskupa, wyjednało nam widocznie 
i błogosławieństwo Boże. Cała paraf ja brała w Mi­
sji gorliwie żywy udział, a w sercach wszystkich 
zapisały się na długie czasy osobliwie dwa dni 
najuroczystsze.

Od dłuższego czasu przygotowywał nas ks. 
Proboszcz naukami i zachętą do uroczystości po­
święcenia rodzin Najśw. Sercu Jezusowemu, spro-
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wadziî nam obrazy N. Serca i druki z odpowiedniq 
modlitwq. Otôz ta uroczystosc odbyîa siç w czasie 
Misji, Na oznaczony dzien ustawiono na oltarzu 
figurç N. Serca Jezusowego w kaplicy, jakq mamy 
obok kosciola i przystrojono jq bogato zywem 
kwieciem. Po odspiewaniu Litanji do Serca Jezu­
sowego, O. Misjonarz wygîosiï naukç w zwiqzku 
z uroczystoéciq i odmôwil z nami àkt poswiçcenia 
siç rodzin N. Sercu Zbawiciela ; poczem odbyîa siç 
uroczysta procesja z Najsw. Sakramentem, pod- 
czas ktôrej ludzie, trzymajqc w rçkach setki obra- 
zôw N. Serca Jezusowego, spiewali z glçbi serca, 
przejçtego miîosciq ku Zbawicielowi, pieéni po- 
bozne.

Drugq niezapomnianq uroczystosc mielismy 
w ostatni dzien Misji, mianowicie poswiçcenie 
i ustawienie Krzyza misyjnego. Nowy okazaly 
Krzyz dçbowy z napisem: „Ratuj duszç swojq" 
niesli w licznej asyscie dziatwy, oraz Stowarzy­
szen miejscowych, najpierw mçzczyzni, potem ko- 
biety, wreszcie dziewczçta i mlodziency, na prze- 
znaczone miejsce. Po ustawieniu i poéwiçceniu 
Krzyza, powiedzial nam O. Misjonarz kazanie
0 miîosci P. Jezusa Ukrzyzowanego i odebraî od 
nas slubowanie, ze przez cale zycie wiernie wy- 
trwamy przy Bogu w Kosciele katolickim — a wi- 
dok Krzyza Misyjnego bçdzie nas ustawicznie za- 
chçcaî do miîosci Ukrzyzowanego Zbawiciela.

Podczas Misji rozdzielono, jak nam ksiçza 
oglosili, przeszlo piçc tysiçcy Komunij sw.

Spowiedz misyjna calej kilkutysiçcznej parafji 
odbyîa siç w jednym dniu bez trudnoéci, dziçki 
wielkiej liczbie ksiçzy-spowiednikôw — okolo trzy- 
dziestu ksiçzy bowiem sluchaîo Spowiedzi sw. przez 
caîy dzien.

Dziçki niewyslowione niech bçdq P. Jezusowi 
za hojnq ucztç, jakq nam zgotowal ze sw. Misji.

W kilka dni po Misji, mianowicie 3 maja ob- 
chodziliémy znôw miîq uroczystocc religijno-pa- 
trjotycznq. Nasze Stowarzyszenia miodziezy mç- 
skiej i zenskiej i nasze szkoîy przygotowaîy za 
inicjatywq ks. Patrona akademjç na czesc Krôlo­
wej Korony Polskiej. Po sumie i kazaniu, dosto- 
sowanem do uroczystosci, odbyî siç pochôd od 
kosciola na plac Grunwaldzki pod figurç Matki 
Boskiej. — W pochodzie szîa najpierw dziatwa 
z wszystkich szkôt parafji z Nauczycielstwem, szîy 
szôstkami SMP. mçskie i zenskie, Straz ogniowa
1 liczna rzesza ludu. Po zagajeniu przez ks. P ro ­
boszcza wygîosiîy z werwq mîode gîosy prze- 
waznie zbiorowe referaty, przeplatane épiewem 
i deklamacjami. Za mile i szlachetne urozmaicenie 
szarego i naogôî niewesoîego teraz wiejskiego zy­
cia, nalezy siç uznanie inicjatorowi i wykonawcom 
akademji.

Na najblizszq niedzielç przygotowujq SMP. 
pouczajqce wycieczki — w szczegôlnosci rozma- 
wiamy coraz zywiej o Kongresie Eucharystycz- 
nym w Tarnowie, by wziqc w nim jaknajliczniej- 
szy udziaî.

Jasien k. Brzeska. Zyjemy wszyscy w ciçzkich 
czasach, gdyz bieda i nçdza zaglqda nam czçsto 
w oezy.

Aie w tych ciçzkich czasach odrywajq nas od 
trosk codziennych i krzepiq na duchu uroczystosci, 
urzqdzane przez miejscowe Stowarzyszenia.

I jedna z ostatnich: Uroczystosc 3 Maja — 
pozostawiîa w duszach naszych mile wspomnienie. 
Cala prawie paraf j a wziçîa udziaî w uroczystem

nabozenstwie, aby uezeie Krôlowç Korony Polskiej 
i pomodlic siç o pomyslnosc dla Ojczyzny. Na 
nabozenstwie i w pochodzie wyrôzniaîy siç druchny 
ze Stowarzyszenia, ktôre tego roku poraz pierw­
szy wystqpiîy w swoich mundurkach i piçknie 
wykonaly spiew, przygotowany przez p. organistç.

Wieezorem, w miejscowej Ochronce odbyîa 
siç uroczysta akademja religijno-patrjotyczna, 
urzqdzona przez SMPZ. Parafjanie tak licznie przy- 
byli na akademjç, ze mury Ochronki nie mogly 
pomieécic wszystkich i dlatego tez czçsc programu 
musiano wykonac pod golem niebem. — Piçknie 
i wspaniale wypadîa akademja, na ktôrq zîozyîy 
siç: spiew, deklàmacje, odczyt i przedstawienie 
p. t. „W opiece Marji". Podziw i zywe oklaski 
zyskaîa sobie deklamacja p. t. ..Trzeci Maj", wy- 
gloszona przez sekretarkç SMPZ. i dobrze ode- 
grane rôle Matki i Babuni.

Serdeczne „B6 g zapîae" wszystkim tym, ktô­
rzy przyczynili siç do urzqdzenia tej przepiçknej 
uroczystosci, gdyz ona podniosîa nas na duchu 
i zagrzaîa w nas uezueie miloâci Boga i Ojczyzny.

Palesnica. Dnia 1 1  maja zmarî dtugoletni pa- 
sterz parafji sp. ks. Proboszcz jubilât Jan Wie- 
jaczka w 90 roku zycia. Pogrzeb odbyî siç 
w poniedziaîek dn. 14, maja.

Niech odpoczywa w pokoju!

Z  Polski
P. Prezydent Rzeczyposp'oütel mianowaî nowy 

rzqd z prof. Kozîowskim, jako premjerem na czele.
Polskie Radjo nadaje dnia 19 i 26 maja na- 

bozenstwo majowe z Czçstochowy, zas w kazdq 
sobotç z Ostrej Bramy w Wilnie.

Do Czçstochowy przybyla pielgrzymka wçgier- 
ska wraz z Ks. Biskupem Zichy, celem przekaza- 
nia OO. Paulinom nowego klasztoru w Budapesz- 
cie. Na Zielone swiçta przybywa tu pielgrzymka 
z Austrji.

W Eodzi ukarono aresztem 30 warcholôw, 
ktôrzy zaklôcili porzqdelc i nastrôj uroczystego 
nabozenstwa 3 maja br.

Dzielnq odprawç daî Wojewodapomorski p. 
Kirtiklis — heretykowi Faronowi, odmawiajqc mu 
prawa do jakichkolwiek dzialan publiczno-praw- 
nych, jak wydawania metryk, odprawiania here- 
tyckich „nabozenstw“ i t. p. Odstçpca od wiary 
katolickiej winien wszçdzie otrzymac takq naukç.

W Gdansku bojôwld narodowo-socjalistyczne 
prowokujq Polakôw, a nawet Generalnego Komi- 
sarza Rzeczypospolitej Polskiej, przez spiew pie- 
sni, obrazajqcych nasze uezueia. Generalny Komi- 
sarz zaprotestowal przeciw tym wybrykom nie- 
mieckim.

Hotd miodziezy Krôlowej Jadwidze. W Zielone 
éwiçta, pod protektoratem JE. Ksiçcia Metropolity 
Krakowskiego, odbçdzie siç w Krakowie ogromny 
zjazd miodziezy szkolnej dla zlozenia holdu Krô­
lowej Jadwidze.

Polskie Radjo transmituje dnia 20 maja o g. 
1 0  przebieg manifestaeji, przedewszystkiem nabo­
zenstwa na Rynku Krakowskim, celebrowanego 
przez Ksiçcia Metropolitç Sapiehç. W ciqgu nabo­
zenstwa chôr, zîozony z 5.000 dzieci, odspiewa 
pieéni religijne, poczem nastqpi pochôd na Wawel,
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gdzie w Katedrze hufce dziecięce przedefilują przed 
grobowcem Królowej Jadwigi. O g. 12'05 nastąpi 
transmisja słuchowiska z arkadowego dziedzińca 
Zamku Królewskiego p. t. „Hołd Królowej", kom­
pozycji prof. K. Garbusińskiego do tekstu Eli 
Oleskiej, w wykonaniu kilkutysięcznego chóru 
uczniów szkół krakowskich z towarzyszeniem or­
kiestry symfonicznej.

SMP. a przysposobienie rolnicze. W pracach 
nad podniesieniem oświaty rolniczej zajmują ka­
tolickie Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej przo­
dujące miejsce. W roku 1933 prowadziły SMP. 
konkursy przysposobienia rolniczego na 33 tematy 
uprawowe i hodowlane. Konkursy przeprowadziło 
do końca 2.733 zespołów z 20.714 uczniami p. r. 
Od 6 lat przeprowadzają SMP. oprócz innych 
prac p. r. ogólno-polski konkurs uprawy kukury­
dzy „Wczesna Bydgoska". Konkurs ten, pomimo 
braku pomocy finansowej, przeprowadziły SMP. 
w 400 zespołach z 3.063 uczniami p. r. Jakkolwiek 
rok 1933 z powodu warunków atmosferycznych nie 
był korzystny dla uprawy kukurydzy, to jednak 
odmiana kukurydzy „Wczesna Bydgoska", upra­
wiana konkursowo, dojrzała w całej Polsce. Z Wi- 
leńszczyzny nadesłano okazale i pięknie wypro­
dukowane kaczany kukurydzy z przeszło 100 miej­
scowości.

Dla rozstrzygnięcia wyników wymienionego 
wyżej konkursu za rok 1933, odbyło się w Po­
znaniu w Zjednoczeniu Młodzieży Polskiej — 
ogólno-krajowej centrali SMP. — posiedzenie są­
du konkursowego. Sąd, złożony z przedstawicieli 
nauki rolniczej i instytucyj, zainteresowanych temi 
pracami, pod przewodnictwem prof. dr Mikuło- 
wskiego-Pomorskiego, przyznał zą najlepsze wy­
niki sześć nagród Związkom Młodzieży Polskiej 
w Wilnie, Katowicach (męski i żeński), Przemyślu 
(żeński), Siedlcach i Łodzi.

Członkowie Sądu Konkursowego wyrazili u- 
znanie dla prac p. r. w SMP., przeprowadzanych 
z powodzeniem w trudnych warunkach, jakie 
obecnie przeżywa wieś i mimo braku pomocy fi­
nansowej. Życzyćby sobie należało, aby pracom 
tym przyszły z pomocą zainteresowane czynniki 
państwowe, SamorzarlnwA i rnlninzfi

Katolicki Uniwersytei Lubelski. Jednem z wiel­
kich dzieł, które stworzył Kościół Katolicki w od­
rodzonej Ojczyźnie, jest Katolicki Uniwersytet 
Lubelski, założony w lipcu 1918 r. na konferencji 
XX. Biskupów. Uzyskał on od Stolicy Świętej 
prawo nadawania stopni doktorskich na wydzia­
łach kościelnych, od r. 1933 zaś prawo nadawania 
magisterjum na wydziałach świeckich, rozporzą­
dzeniem Ministra W. R. i O. P. Obecnie Uniwer­
sytet liczy 902 studentów.

Katolicki Uniwersytet Lubelski jest zakładem 
ogólnopolskim, gdyż uczy się w nim młodzież, 
która pochodzi prawie z całej Polski, nawet z od­
ległego Pomorza i Wileńszczyzny. Uniwersytet 
Lubelski posiada 4 wydziały: Teologiczny, Prawa 
Kanonicznego, Prawa i Nauk Społeczno-Ekono­
micznych oraz Nauk Humanistycznych.

Ojciec św. pragnie, aby istniał i rozwijał się 
Kat. Uniwersytet w Lublinie i błogosławi tym, 
którzy do tego dopomagają.

Trzeźwy głos w Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. Jedna z członkiń Z w. Pracy Oby w. Kobiet, 
p. Marja Czetwertyńska wystąpiła na łamach 
»Słowa« wileńskiego z listem otwartym, oświad­
czając się przeciwko stanowisku Zarządu Głów­
nego Z. P. O. K. w sprawie Listu pasterskiego 
Księży Biskupów.

»Chodzi jedynie — pisze p. Czetwertyńska —
0 stanowisko, jakie mamy zająć, jako katoliczki, 
wobec orędzia Biskupów. Przedewszystkiem na­
leży zaznajomić się dokładnie z tekstem. Otóż 
w liście: «0 ducha chrześcijańskiego w Polsce«, 
motywuje Episkopat swoje wystąpienie przeciw 
ZPOK. z powodu: »propagandy zasad i praktyk, 
niezgodnych z katolickiem pojęciem małżeństwa
1 rodziny*...

A więc nie kwestjonuje się tu pracy charyta­
tywnej, którą Kościół od swego założenia — a więc 
na dwa tysiące lat blisko przed powstaniem ZPOK. 
popierał, rozwijał i we wszystkich organizacjach 
podtrzymywał, ale błędne nastawienie umysłowe, 
sprzeczne z moralnością katolicką w zakresie 
życia rodzinnego.

Oświadczenie Zarządu Gł. ZOPK. stwierdza, 
jfl i eh nrnr»n nrzenninna iest do głębi najczystszym

Z  pobytu JEm . Ks. Kardynała Aleksandra Rakowskiego w Ł u cku: Przed błogosławieństwem
z  tarasu pałacu Biskupiego
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0 0 . B enedyktyn i w Einsiedeln niosą w procesji cudowną figurę  M atki Boskiej

duchem chrześcijańskim, ale co innego jest dobra 
wola i zamiary, a co innego jest przedmiotowa 
wartość tego, co się czyni. Obowiązkiem naszym 
jest uzgodnienie działalności Zarz. Gł. ze stano­
wiskiem Episkopatu i to tak w propagandzie na 
zewnątrz jak i tej, prowadzonej na łamach cza­
sopism Związku. Od tego musimy uzależnić naszą 
współpracę w Zw. Pracy Ob. Kobiet*.

Z e  świata
Obchód imienin Ojca św. w Watykanie. Z okazji 

imienin Ojca św. Piusa XI (Achillesa), 12 maja 
nadeszły do Watykanu niezwykle liczne depesze 
z życzeniami i wyrazami hołdu dla Namiestnika 
Chrystusowego. Nadto w umyślnie wyłożonej księdze 
złożyły swe podpisy osoby, które przybyły osobi­
ście złożyć Papieżowi życzenia. Gwardja szwajca­
rska uczciła dzień ten specjalnym koncertem, 
a Koło św. Piotra ofiarowało Ojcu św. kwiaty 
i owoce. Budynki watykańskie ozdobione były 
barwami papieskiemi.

Ojciec św. udzielił audiencji przeszło dwustu 
inżynierom-elektrykom, którzy przedtem zwiedzili 
urządzenia techniczne Watykanu, nie ukrywając 
podziwu nad ich wysoką wartością. Ojciec św. 
dziękując za uznanie, zaznaczył, że choć urządzenia 
te są skromne rozmiarami, pragnieniem Jego było, 
by jaknaj bardziej odpowiadały wymaganiom współ­
czesnego postępu. Papieżowi przypominają się 
słowa słyszane od św. Jana Bosko, który kiedyś 
powiedział Mu, że pragnie iść zawsze po drodze 
prawdziwego postępu. To samo pragnie Ojciec św.

i rad jest, że cel swój osiąga, dzięki współpracy 
osób, ożywionych wielką inteligencją i głębokiem 
oddaniem sprawie. Przemówienie swe zakończył 
Ojciec św. błogosławieństwem.

Błogosławioną zwać mię będą wszystkie poko­
len ia ... Klasztor w Einsiedeln w Szwajcarji ob­
chodzi w tym roku 1000-letni jubileusz swego 
istnienia. Jest tam cudowna figura Matki Boskiej, 
do której już przed wojną przybywało rocznie
200.000 pielgrzymów. Po wojnie ta liczba znacznie 
wzrosła.

Posucha w całym świecie daje się we znaki. 
Ceny zboża idą w górę, ale i głód grozi. Niektó­
re państwa zarządziły oszczędność w używaniu 
zeszłorocznych zapasów zboża. Rumunja wydała 
zakaz wywozu zboża i nasion strączkowyah. Za­
pasy zboża i kukurydzy zostały zajęte przez rząd, 
celem zaopatrzenia w żywność ludności, w okoli­
cach najbardziej dotkniętych klęską posuchy.

A może to wszystko niepotrzebne, bo już 
deszcz pada...

Francuski samolot pasażerski runął do morza 
w kanale La Manche. Wszyscy podróżni zginęli.

W Hiszpanji, po dzikiem prześladowaniu ka ­
tolików, nawiązano przyjazne stosunki ze Stolicą 
świętą i Prezydent mianował nowego ambasado­
ra, który będzie pośrednikiem między Ojcem świę­
tym a Hiszpanją.

Niemcy ratują się z bagna, w którem ugrzęźli 
przez niemoralność i wydają specjalną odznakę dla 
rodzin, mających większą liczbę dzieci. Odznaka 
przedstawia orła z rozpostartemi skrzydłami, chro­
niącego 5 piskląt. — Wymowna nauka i przestroga!
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Dz'iaf gospodarczy
Zbierajmy kupy kompostowe.

Duzo siç pisze i zachwala nawozy sztuczne. ; 
niezawodnie, racjonalnie zastosowane, sq one dla 
rosliny bardzo dobre, aie dla kieszeni drobnego 
rolnika, to moze nie zawsze.

Przy dzisiejszym braku gotôwki powinnismy 
wiçcej uwagi zwracac na nawozy naturalne t. j. 
te, ktôre posiadamy we wlasnem gospodarstwie 
i za ktôre nie placimy tak ciçzkiego dzis grosza.

Chcç tu powiedziec kilka slow o komposcie. 
Slowo kompost znaczy tyle, co nawôz skîadany.

Kompost jestto nawôz doskonaiy, w peînem 
tego slowa znaczeniu, zawiera bowiem wszystkie 
skladniki pokarmowe, potrzebne do zycia roéliny, 
i to w formie przez rosliny przyswajalnej. Kompost 
moze byc uzyty pod wszystkie rosliny i na wszyst­
kich glebach.

Zakladanie i prowadzenie kup kompostowych 
jest jednak u nas bardzo , zaniedbane. Kompost, 
ktôrego nawet w malem gospodarstwie mozna 
wytworzvc kilka wozôw i ktôry bez zadnego na- 
kladu pieniçznego môglby podniesc kulturç, a tem 
samem wydajnosc naszych pôl, jest w gospodar­
stwie „tym kopciuszkiem", na ktôrego zwraca siç 
maïo uwagi. A przeciez w kazdem, chocby naj- 
mniejszem gospodarstwie, jest bardzo latwo go 
przygotowac.

Nasuwa siç tylko pytanie, jak to zrobic i ja- 
kie materjaly na to siç nadajq? Prowadzenie 
kupy kompostowej najlepiej zaczqc od wiosny. 
Materjalem na zaïozenie kupy kompostowej bçdq 
rozmaite odpadki, ktôre spotyka siç w kazdem 
gospodarstwie, a ktôre do zupeïnego rozkladu 
potrzebujq dluzszego czasu. I tak: przedewszyst­
kiem wszelkie wyrwane w polach chwasty, wszel- 
kie wygrabiny, rozîogi perzu, szlam z rowôw 
i stawôw, zmiotki i smiecie z podwôrza, zeskrobki 
z drôg, resztki nadpsutych pasz, koêci, padlina 
i rozwodnione odchody ludzkie, ktôre sluzq do 
polewania stosu, wszystko to przesypywane zie- 
miq, jako materjalem chlonnym.

Po wyborze miejsca, mozliwie ocienionego, 
ukladamy materjaï kompostowy w stos 1 — 2  m. 
szeroki, 3 — 6  dlugi, oraz 1 —1'5 m. wysoki. Ukîa- 
dajqc, nalezy stopniowo ku gôrze stos zwçzac, 
uwazajqc, azeby brzegi stosu byîy wyzsze od 
srodka, zeby plynne materjaly z niego nie scie- 
kaîy. Ukîadac nalezy warstwami, przesypujqc kaz- 
dq warstwç ziemiq.

Aby udostçpnic przyply w powietrza do srodka 
kupy, a tem samem przyspieszyc jej rozkïad, po- 
leconem jest wiercenie dziur koîkami w srodku 
kupy i zasypywanie ich, po uprzedniem nalaniu 
do nich rozwodnionych odchodôw ludzkich.

Dla lepszego rozkladu nagromadzonych ma- 
terjaîôw, wskazanem jest conajmniej dwukrotne 
przerobienie kupy îopatq w ciqgu roku, od gôry 
do doîu w ten sposôb, azeby to, co byîo pod spo- 
dem, znalazîo siç na wierzchu i odwrotnie, prze­
sypujqc to wszystko miaîem wçglowym.

Po upîywie 1 7 2 — 2  lat mamy juz kompost go- 
towy do uzycia, czyli jak siç to môwi „dojrzaîy“. 
Na jakis czas przed uzyciem kompostu, zaprzestac 
skîadania nowych materjaîôw na kupç, azeby nie

wywoziô w pôle nierozîozonyeh jeszcze czçsci 
kompostu. Oznakq dojrzalosci kompostu jest jego 
wyglqd, ktôry ma byc podobny do wyglqdu czar- 
nej ziemi, ma byc drobny, rôwny i jednakowy 
w calej kupie.

Kompost, wywieziony w pôle, stosuje siç tak 
samo, jak i obornik. Nawoîujqc braci rolnikôw 
do zakladania kup kompostowych, podkreslam, 
ze jestto nawôz, ktôrego nawet nawozami sztucz- 
nemi nie da siç zastqpié, wprowadza on bowiem 
do gleby, obok przyswajalnych skîadnikôw po- 
karmowyeh, prôchnicç, czego te ostatnie nie czy- 
niq, tem samem poprawia jej wlasnosci.

Oprôcz korzysci materjalnych, wprowadza 
nam prowadzenie kompostu czystosc i porzqdek 
do naszych podwôrek. Jednem sïowem, prowa­
dzenie kup kompostowych przyczyni siç nietylko 
do podniesienia kultury pôl, aie i kultury wsi 
naszych. Drobny rolnik.
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